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PISMO DLA DZIECI I MŁODZIEŻY.

Nasza Jutrzenka

M atka.
Twój ojciec lo twoja duma, honor, sława i obrona. Ale matka?
Matka nie ma czasu wyjść z domu, bo ty tam jesteś z rodzeństwem. 

Trzeba was karmić, pilnować, ubierać, trzeba przygotować, sporzą­
dzić to wszystko, czego codziennie potrzebujesz, a co ci się wyda je tak 
łatwe do zdobycia i do sporządzenia, jak powietrze, którem oddychasz. 
Wydaje się to latwem, bo matka nigdy nie wypomina, że podaje ci te 
wszystkie rzeczy z wdzięczną radością. i

Matka nie ma czasu wyjść z domu i żadnej drogi własnej nie ma. 
gdyż ty z rodzeństwem stoisz na wszystkich jej drogach, a ona ci ze 
wszystkich wszystko swoje oddaje. Własny talent, zabawy, nauki 
zaniedbuje, abyś ty miał każdej chwili, ile ci tylko trzeba.

Ojciec — to honor, siła i obrona. Gdy się człowiekiem staniesz, 
oddać mu będziesz mógł siłą, honorem i obroną.

Ale matce nigdy łiie oddasz, już nazawsze dłużny. Bo nie masz 
tyle serca dla niej, ileś z niej wziął — jak młody dąb nie odda soków 
z dobrej ziemi wziętych, a które krążą teraz w jego bujnej koronie.

Juljusz Kaden Bandrowski.
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N o w e  k s ią ż k i  d o  c z y t a n ia  d la  m ło d z ie ż y  
Z a k ła d y  W y d a w n ic z e  M. A r c ta  S p . A R c . w  W a r ­
s z a w ie ,  N o w y  Ś w ia t  3 5  — d a ły  je  w y d r u k o w a ć ,

d o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h .

Buyno-Arcłoma M. WYSPA MĘDRCÓW. Cz. IJ. Powieść (zt. X-XXI). z 35 rys. A. 
Gawińskiego. Wydawnictwo M. Arcta 1950. Zł. 4.50

Mjoberg Erie. BORNEO. W krainie łowców głów. Przekład K. Cz. Z rysunkami. 
Wydawnictwo M. Arcta 1930. Zł. 4.—

Dla starszej młodzieży:
Beach Rex. SYN BOGÓW. Powieść. Przełożył z ang. J. Taylor. Wydawnictwo 

M. Arcta 1930. Cena brosz, zł. 6.40
„ w opr. zł. 8.80

Pierwsza Krajowa Klinika Lalek
■4? L w ó w , u l .  H a lic k a  21. ■>?

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Dzieci im. Dra Adolfa Liliena w Lwowie 

organizuje w bieżącym roku także

kolonię wypoczynkowo-leczniczą
d la  d z ia tw y  I m ło d z ie ż y  s z k o ln e j  w y z n a n ia  m o jte s z o w e g o  

) w B r o s z n io w ie ,  p o w ia t  D o lin a .

Młodzież pozostająca na kolonji wakacyjnej przez 4 tygodnie pobiera dożywianie wzmocnione, jest pod ścisłą opieką 2 lekarzy i stosownie do wska­zania lekarskiego pobiera tam na miejscu naświetlanie lampami kwarcowemi, lampą sollux, medykamenta, oraz dostaje pomoc dentystyczno-lekarskąUrządzenie kolonji według wymogów nowoczesnych, opieka pedagogiczna bardzo sumienna.Oprócz dziatwy i młodzieży ubogiej przyjmuje Zarzfed Towarzystwa mło­dzież szkolną d o  l a t  13  poleconą brzez Dyrekcje szkół za opłatą zniżoną kosztów własnych 80 zł. za 28 dni pobytu na kolonji.Koszta podróży 50% opłaca młodzież osobno.
P i s e m n e  z g ł o s z e n i a  przyjmuje Sekretarjat Towarzystwa, Lwów, ul. Janowska 26. Ili p.; telefon 32-31.



Rok VII. Lwów, czerwiec 1950. Nr. 6.

•R .A \ĘK.1CK.|-1923'

PISMO DLA DZIECI 1 MŁODZIEŻY.

śiiii^iii.giii.siiiśiui^iiisiii.=ui,=iii.=iii.=iii=iu =ni= iii=iu,=ni=iii = n i i= nii=iw=iii=iii=iiii=iiii=iiii=iiii=iiii=

NASZA
JUTRZENKA

M atR a w y p ę d z o n e g o .
N iepopraw ny  ten  V atini! W czoraj na  lekcji relig ji, w  obecności 

d y rek to ra , p y ta  nauczyciel Derossiego, czy um ie n a  pam ięć te  dw ie 
zw ro tk i z naszej książk i z w ierszam i, k tó re  się ta k  zaczynają :

G dzie ty lko  zwrócę spojrzenie,
W szechmoc T w ą widzę o Boże....

Derossi odpow iedział, że n ie um ie, a  V atin i na tychm iast: — Ja  
um iem ! — I uśm iechnął się złośliwie, rad , że D erossiem u choć raz  p rz y ­
staw i stołka.

Ale m u się nie udało, i w iersza nie w ypow iedział, bo nagle w eszła 
do k lasy  m atk a  F ra n ti’ego, w zburzona z rozw ichrzonem i siwemi w łosa­
mi, cała osypana śniegiem, popychając  przed  sobą syna, k tó ry  b y ł w y­
da lony  ze szkoły na  cały  tydzień. Był to  p rze jm u jący  w idok. B iedna 
kobieta  u p ad ła  p raw ie  n a  ko lana  p rzed  dyrektorem , sk łada jąc  ręce 
błagalnie.

— O, pan ie  dyrek torze, uczyń  m i tę łaskę, zm iłu j się, weź chłop­
ca  napow rót do szkoły! Już  od trzech  dni jest w  dom u, u k ry w ałam  go 
do tąd  ja k  mogłam. Ale n iechby się, Boże zachow aj, ojciec m iał dow ie­
dzieć o w szystkiem , zab iłby  go chyba. M iej litość, panie, bo ju ż  sam a 
nie wiem, co m am  robić. Życie m oje w  ręk u  tw ojem , panie!...

D y rek to r usiłow ał w yprow adzić  b iedną m atkę z k lasy , ale nie 
chciata  w stać, gorżko plącząc i prosząc za synem.
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— O  gdybyś w iedział, panie , ile ju ż  W ycierpiałam  z ty m  chłopcem , 

m iałbyś litość nadem ną nieszczęsną! P rzebacz m u  ten  raz  jeszcze, ten  
raz  jedyny ! B yłby  z kam ien ia  chyba, gdyby  się pop raw ić  nie miał... 
N iedługo ju ż  mego życia, panie, Śmierć m am  w sobie... a ta k  p ragnę ła ­
bym  w idzieć p rzed  śm iercią, że się popraw ił... — tu  w ybuchnęła  p ła ­
czem  — bo to  przecież m oje dziecko, bo kocham  go, bo um arłabym  
z rozpaczy... P rz y jm ij go, panie, ten  raz  jeszcze, żeby  się n ie stało n ie­
szczęście... uczyń  to  d la  bo lejącej m atki...

I łk a ją c  z a k ry ła  
oczy  ręk am i.

A F ra n ti  s ta ł ze
spuszczonem  w zro ­
kiem , n ieruchom y .

S p o jrza ł na  n ie ­
go d y rek to r , p o s ta ł 
chw ilę , ja k b y  się 
nam y śla ł, a po tem  
r z e k ł :

— F ra n ti, idź n a  
sw o je  m iejsce.

W te d y  k o b ie ta  
o d ję ła  ręce od tw a ­
rzy , pocieszona i za­
czę ła  dz iękow ać, n ie 
p o z w a la j ąc d y re k to ­
row i p rz y jść  do sło­
w a, a zw róciw szy  się 
k u  w y jśc iu , m ów iła  
je d n o  p rzez d ru g ie  
o c ie ra ją c  oczy.

— Synu, p a m ię ­
ta j  dz iecko! P rze-Dziecko szczęśliwe w objęciach matki. baczcie  m u wszyscy!
Jeszcze raz  dzięk i,

p an ie  dy rek to rze ,żeś się zm iłow ał nad  nim ... S p ra w u j się dobrze 
synu! Bądźcie zdrow i chłopcy! D ziękuję! D o w idzenia, pan ie  n auczy ­
cielu! D aru jc ie  b iednej matce!...

I spo jrzaw szy  jeszcze raz  b łagaln ie na  syna od progu, w yszła, 
zb ierając  w ręk u  szal, k tó ry  z n iej opadł, b lada , pochylona, z trzęsącą 
si? głową, a  gdy  schodziła ze schodów, słyszeliśm y je j  g łuchy, ciężki 
kaszel. Edmund de Amicis.
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K sią ż ę  p o e t ó w  p o ls k ic h ,

J a n  K o c h a n o w s k i
Szaro i pusto  było jeszcze z początkiem  w ieku XVI. na niw ie po­

ez ji polskiej. Już oręż daleko się w sław ił za granicam i k ra ju  i poznać 
d a ł św ia tu  wielkość narodu. Poezja  p raw dziw a i na tchn iona  jeszcze 
n ie istn iała . Aż dn ia  pew nego w zbiła się jask ó łk a  w ysoko pod niebiosa 
i zw iastow ała wieść radosną: nadciąga w iosna poezji polskiej, zrodził 
się książę poetów  polskich Jan  Kochanow ski. A było to  w Sycynie 
w roku  1550.

Jan Kochanowski książę poetów polskich.
Rodzice dali Janow i w ychow anie najlepsze. Po k ilku letn ich  stu- 

d ja c h  w A kadem ji Jagiellońskiej, w y jechał na  n au k i zagranicę. Zwie­
dził N iem cy, potem  W łochy oraz F rancję . Z tego czasu poby tu  poety  
zagranicą pochodzą jego w iersze łacińskie, zw ane elegjam i, oraz znana, 
prześliczna pieśń  polska, zaczynająca  się od słów:

„Czego chcesz od nas Panie  za Tw e hojne d a ry ? “
Na wieść o śm ierci m atk i w rócił K ochanow ski do Polski. W  spadku  

o trzym ał połowę C zarnolasu. Przez 7 la t b y ł potem  n a  dw orze króla 
Z ygm unta A ugusta, jak o  jego sekretarz. W  końcu zniechęcony do ży-
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cia dworskiego, w rócił do C zarnolasu . O żenił się z D orotą Podlodow ską 
i osiadł tam  na  stałe.

Z czasu p oby tu  K ochanow skiego w C zarnolesie pochodzą jego n a j­
p iękn iejsze u tw ory : „P sa łte rz”, „O dpraw a posłów greckich11 oraz „Tre­
n y " . „P sa łte rz11 to  tłum aczenie w szystk ich  psalm ów  D aw ida. U tw ór ten  
w y w arł w ielkie w rażenie. D orabiano  też później do psalm ów  m uzykę..

„O dpraw ę posłów greckich" nap isa ł K ochanow ski na  prośbę Ja n a  
Zam ojskiego. Możni panow ie w E uropie  uśw ietn iali wów czas w ielkie 
uroczystości, szczególniej zaślubiny , odegraniem  u tw oru  scenicznego. 
Zam ojski p rag n ą ł to p ierw szy  uczyn ić  w  Polsce, b y  uśw ietn ić  swe za­
ślub iny  z K ry s ty n ą  R adziw iłłów ną. W ykształcony  K ochanow ski znał li­
te ra tu rę  k lasyczną, to  jes t dzieła s taroży tnych  G reków  i R zym ian. Na 
w zór u tw orów  scenicznych greckich, zw anych  dram atam i, nap isa ł 
„O dpraw ę posłów greckich"; Te d ram a ty  k lasyczne b y ły  ju ż  w ów czas 
naśladow ane w  innych  k ra ja ch  E uropy , a le  K ochanow ski b y ł p ierw ­
szym , k tó ry  naśladow ał ta k i d ram at w  języ k u  polskim . Ci, k tó rz y  n a ­
śladow ali d ram a ty  k lasyczne a  także  i inne u tw ory  klasyczne, oraz z a j­
m ow ali się ich studjow aniem , nazyw ali się hum anistam i; d ram aty  p isa ­
ne przez hum anistów  na  w zór d ram atów  greckich, n az y w a ją  się d ram a­
tam i hum anistycznem i. K ochanow ski w ięc b y ł tym , k tó ry  p ie rw szy  
do Polski w prow adził d ram at hum anistyczny . I to jest jego w ielką za­
sługą. ,

N ie jedyną . M iał nadzieję  poeta, że dożyje starości zdała  od trosk  
i cierpień, uko jonych  trosk liw ą ręk ą  kochającej go żony i szeptem  roz­
łożystej lipy , rosnącej n a  jego dziedzińcu. Ale „grom  przyszedł ude­
rzyć". Bóg dał poecie słodkie dziew czątko, da ł m u słodkiego słowicz- 
ka, U rszulkę, ale ją  rychło  odebrał. Ledw ie u jrza ło  św iatło  słoneczne 
to cudow ne dziecko, a ju ż  je  w trzydziestym  m iesiącu życia porw ała 
śm ierć bezlitosna. I legł nieszczęsny ojciec obok trum ienk i Urszulki.. 
Bez słowa. Bez skarg. Ból i rozpacz nie da ły  się w ypow iedzieć. Poeta 
skam ieniał pod w pływ em  cierpień.

A gdy siła  pierw szego ciosu nieco osłabła, łzy  sp łynęły  po licu z ła­
m anego ojca. C zuł potrzebę w yśp iew ania  swego bólu. W ziął ted y  Ko­
chanow ski pióro  i we łzach sw ych je  um oczyw szy, p isać niem  począł. 
N ik t przed  K ochanow skim  ta k  p raw dziw ie  i szczerze nie w yśp iew ał 
bólu złam anego ojca, ja k  poeta w trenach . Jest ty ch  trenów , tj. pieśni 
żałosnych 19. Śliczną i uroczą jes t w nich U rszulka. Poeta w idzi w niej 
spadkobierczynię lu tn i. W spom ina, że sam a w ierszyki uk ład a ła  i śp ie­
w ała  przez ca ły  dzionek, a  co na jstraszn ie jsze  naw et w  godzinę śm ier­
ci. Posiadała w szystk ie zalety : b y ła  czystą, posłuszną, uk ładną , skrom ­
n ą  i pobożną.



Nr. 6 „ N A S Z A  J U T R Z E N K A ' 119

C hm ura  sm utku  osiadła po stracie córki n a  czole poety  i n igdy 
się  ju ż  w ięcej K ochanow ski nie zaśm iał. N ap isał „T reny" d la  pociesze­
n ia  siebie samego i dla zapew nienia U rszuli nieśm iertelności. Zapew nił 
ją  także i sobie. K ochanow ski um arł w  r. 1584.

Znaczenie K ochanowskiego d la  poezji polskiej jes t ogromne. Ko­
chanow ski stw orzył polski j ę z y k  poetycki. P rzed  n im  istn ia ły  ty lko  
w iersze, b y ła  ty lko  rym ow ana proza. Poezja  Ja n a  z C zarnolasu  jest 
tw orem  natchnionego poety.

Język  jest rzeczą żyw ą. Żyje i rozw ija  się. Pew ne w y razy  w nim  
g iną, nowe pow stają , a z czasem  zm ienia się do tego stopnia, że u tw ór 
n ap isa n y  w w ieku  X, jest ju ż  w XX. w ieku  niezrozum iały . D o rozw oju  
p rzyczyn ia  się cały  naród. Ale naród  roztVija ty lko  języ k  potoczny, 
te n  język , k tó rym  m ów im y codziennie. W iem y jed n ak , że języ k  k tó ­
ry m  m ów im y, różni się bardzo  od tego, k tó rym  piszem y, a ju ż  całkiem  
odm ienny jest od języ k a  poetyckiego. Język  poety  jest ba rd z ie j u ro ­
czysty , pow ażny, u żyw a innych  w yrazów  niż języ k  codzienny. T ak i 
ję z y k  poetyck i nie jes t tw orem  całego narodu , ale dziełem  poszcze­
gólnie u ta len tow anych  ludzi. Do tak ich  należał Ja n  Kochanowski. O n 
s t w o r z y ł  polski języ k  poetycki, stw orzył p raw dziw ą poezję.

Ale nie ty lko  na  polu poezji zasłużył się poeta. B ogaty w dośw iad­
czenie, ho jną  dłonią dzielił się niem  ze sw ym  narodem  w „Pieśniach". 
S ą  one patrjo tyczne, bądź pouczające i zaw iera ją  bardzo  piękne m yśli, 
■czasem pożyczone od poetów  klasycznych, często własne.

Cel życia w ypow iada K ochanow ski w  słow ach:
„Służm y uczciw ej sławie, a  jak o  kto może,
Niech ku  poży tku  dobra wspólnego pomoże".

W  sw ej poezji polskiej, k tó ra  w yrosła na  niw ie ojczystej, w zyw ał 
K ochanow ski naród  do jedności, do pop raw y  i p iętnow ał odstępstw a 
■od obyczaju  narodow ego. C zynił to  n iety lko  w „P ieśn iach" lecz i we 
„F raszkach" t. j. d robnych u tw orach , często wesołych, k tó rych  wiele 
zostaw ił zarów no w  jęz y k u  łacińskim , ja k  polskim .

Zasługą K ochanowskiego jest to, że poezję polską podniósł do w y ­
sokości, n a  ja k ie j poezja  sta ła  zagranicą. P rzysw oił je j  tak ie  u tw ory , 
k tó re  pisano w ów czas w całej Europie, pozostaw ił dzieła znakom ite, o 
trw a łe j w artości. K ochanow ski nie pozwolił nato. b y  języ k  o jczysty  po­
został „K opciuszkiem ". Zrezygnow ał z oklasków  E uropy  i d la  swego n a ­
rodu tw orzył w  jego w łasnym  języku . I to jes t jego na jw iększą  za­
sługą. K ochanow ski jes t p ierw szym  p raw dziw ym  poetą  polskim . S ta­
nął odrazu n a  w ielk iej w yżynie i s tam tąd  przew odził innym , później 
szy m  — do A dam a M ickiewicza. ,
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Z fr a s z e k  K o c h a n o w s k ie g o

D o  z d r o w i a .
Szlachetne zdrowie! 
N ik t się nie dowie, 
Jako  sm akujesz,
Aż się zepsujesz.
T am  człow iek p raw ie 
W idzi n a  jaw ie  
I sam  to powie,
Że nic nad  zdrow ie 
Ani lepszego,
A ni droższego;

Bo dobre mienię, 
Perły , kam ienie, 
T akże w iek  m łody,
I d a r urody,
M iejsca w ysokie 
W ładze szerokie 
D obre są, ale 
G dy  zdrow ie w  cale; 
Gdzie n ie m asz siły, 
I św iat nie m iły.

K lejnocie drogi, 
M ój dom  ubogi, 
O ddam y tobie 
U lu b u j sobie!

SZEM—TOB.

Z a r z ą d c a  d ó b r  p a ń s k ic h .  
(J a lk u th  R u th ).

W  Erec Izrael żył n iegdyś zam ożny obyw atel, im ieniem  Z acharjasz , 
O ddziedziczył po rodzicach ład n y  m ają tek , k tó ry  jeszcze pom nożył 
sw oją gorliw ą pracą. Z acharjasz  b y ł także  cnotliw ym  i dobroczynnym  
człowiekiem . Z biegiem  czasu zm ienił się jego los na niekorzyść; ubo­
żał coraz ba rd z ie j i n iebaw em  strac ił cały  m ają tek . D la u trzy m an ia
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żony i dzieci m usiał szukać roboty  jak o  najem nik . P racow ał więc w  po­
cie czoła ja k  zw ycza jny  robotnik , orał, rąb a ł drzew o, tłu k ł kam ienie 
n a  szosie, dźw igał ciężary  i t. p. N ie gardził żadnym  uczciw ym  zarob­
kiem , byle  ty lk o  w yżyw ić sw ą kochaną rodzinę. Nie na rzeka ł n igdy  na 
los, owszem  zaw sze b y ł zadowolony.

Pew nego razu  orał Z acharjasz  n a  polu  sąsiada. D zień  b y ł skw arny , 
słońce p raży ło  ja k b y  rozżarzona ku la , po t k rop lis ty  oblew ał oracza, 
k tó ry  i na tężał o sta tk i sił, b y  n ie upaść  ze znużenia. N asta ła  bowiem  
w iosna, należało coś sp raw ić  dzieciom  na  tę porę roku , a  tu  zarobki 
b y ły  liche, po trzeby  w ielkie, a zdrow ie nie dopisyw ało.

Nagle szarpną ł go ktoś za ram ię; oglądnął się i spostrzegł obcego 
człow ieka p rzed  sobą; z w yg lądu  sądzić, b y ł to  jak iś  A ram ejczyk. 
O bcy  pozdrow ił go up rzejm ie  „Szalom "! i odezw ał się doń w te  słow a:

— P rzy jac ie lu , w  księdze przeznaczeń jes t ci nap isane  siedm  la t 
bogactw a i szczęścia! A  k iedy  siedm  la t pow odzenia d la  ciebie m ają  się 
rozpocząć, zależne jes t ty lk o  od tw e j woli. Jeśli sobie życzysz tego, 
rozpoczną się bezzwłocznie. D ziś jeszcze możesz stać się najbogatszym  
obyw atelem  i op ływ ać w  dobrobycie. P am ię ta j jednak , że to  tw oje  
szczęście nie p o trw a  d łuże j ja k  ty lk o  7 lat. Po upływ ie tego term inu  
staniesz się znów  osta tn im  nędzarzem  i tak im  ju ż  będziesz do końca 
swego życia.

Ale m asz w ybór, jeśli chcesz, nadejdzie  tych  7 la t dobroby tu  u  
schy łku  tw ego życia, a  w tedy  dokończysz swego żyw ota, sy t dóbr za 
życia. W ybierz  więc, k iedy  m a zabłysnąć tobie szczęśliwa gw iazda, 
te raz  — czy później. (Rzekom y ten  A ram ejczyk  b y ł w  istocie p roro­
k iem  E ljaszem . — E lja h u  hanab i, k tó ry  p rzy b y ł zw iastow ać dobrą no­
w inę zacnem u robotnikow i).

Ale Z acharjasz  m yślał, że to  jak iś  czarow nik  lub  ja rm arczn y  w y- 
kpigrosz, p rze to  nie zw ażał n a  jego przepow iednię i odparł:

— Zostaw m nie w spokoju , — jeśliś czarow nikiem , to  nam  Żydom 
nie wolno w ierzyć  w  tak ie  bzdurstw a , a jeśliś sztukm istrzem  lub  k u ­
glarzem , to u  m nie nic nie zarobisz, sam  jestem  biedakiem , chociaż 
tru d  m ój jest ciężki. M ówiąc to, kon tynuow ał da le j sw ą robotę. O bcy 
niebaw em  w rócił z tą  sam ą propozycją  i znów Z acharjasz  dał m u tę 
sam ą odpowiedź. A ram ejczyk  jed n ak  uporczyw ie pow tarzał swą prze­
pow iednię, aż b iedakow i się sprzykrzyło . P opatrzy ł więc uw ażnie na 
obcego i z jego szlachetnych  rysów  poznał, że jes t m u życzliw ym , od- 
rzek ł ted y  w końcu:

— „Dobrze, dziękuję  za tw e dobre chęci, ale pozwól, bym  się 
w przód  poradził ze sw ą żoną. Bez je j  w iedzy niczego nie czynię. U sły­
szę je j  zdanie i zaraz pow rócę tu ta j  i powiem  ci, co postanow iliśm y-
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O bcem u podobały  się słow a oracza, pochw alił go, że radzi się 

w w ażnych  spraw ach  sw ej m ałżonki. U siadł n a  m uraw ie  i czekał 
cierpliw ie pow rotu  Zacharjasza.

T en  pobiegł do domu. M ieszkał niedaleko za m iastem , w  zapad łe j 
chatce. P rzed  ch a tk ą  baw iło  się k ilkoro drobnych  i obdartych  dzieci. 
Skoro zobaczyły ukochanego ojca, w ybieg ły  z radością naprzeciw  
niego. O pow iedział sw ej żonie następn ie  całą rzecz i radz ił się je j, ja k ą  
dać  odpowiedź przybyszow i obcem u i n a  k iedy  w ybrać  dostatek .

— N atychm iast, — zaw ołała żona. Co się m a stać, niech się stanie 
bezwłocznie! — A co potem  zrobim y, gdy  p rzem iną la ta  dobroby tu  
i rozpoczną się znow u dn i głodu i b iedy, — nieśm iało zap y ta ł mąż.

— Co potem  będzie, to  nie nasza rzecz. P rzy jm  zaraz co zsyła Bóg. 
T eraz są dzieci nasze młode, będziem y mogli im  dać sta ranne  w ycho­
w anie. Za siedm  la t w yrosną, będą  coś um ia ły  i dadzą  sobie radę w ży ­
ciu. Z acharjasz  zrozum iał żonę, pośpieszył do obcego i ośw iadczył m u 
sw oje postanow ienie.

Śmiem w ątp ić , czyście m ądrze u rządzili, — rzek i na to  A ram ejczyk . 
Błogich siedm  la t p rędko  przem inie. Będziesz potem  starszym , naw yka 
niesz do dobroby tu  i nie zdołasz ju ż  p racow ać na  k aw ałek  chleba.

— Nie mogę zm ienić postanow ienia sw ojej żony, gdyż ona m i zaw ­
sze dobrze radz iła  w  życiu. O na je s t zdania, że na leży  Bogu dziękow ać 
za jego codzienne dobrodziejstw o. Zresztą idzie o dobro naszych dz ia ­
tek ; niech m ają  radosną  i ja sn ą  młodość. J a k  będą należycie p rzygo to­
w ane do życia, to sobie później poradzą.

— Zgoda, jeśli tak ie  jest w asze postanow ienie, niech się stanie w e­
dle w aszej woli. Zostaw robotę, pó jdź  do dom u. Już się u k aza ła  tw a  
gw iazda. Z acharjasz  chciał obcego zaprosić do siebie, lecz ju ż  go nie 
było. Jak  z jaw ił się znienacka, ta k  zn ik ł nagle.

W łaśnie w  te j sam ej chw ili znalaz ły  dzieci Z acharjasza, grzebiąc 
w  p iasku , k le jno t o bezcennej w artości. W tem  nadszedł ojciec, k tórego 
zaw iadom ili o szczęśliw ym  w ypadku .

Rozpoczęło się d la  Z acharjasza  siedm  ła t obfitości. Szczęście jego 
nie m iało granic, w e w szystkiem  sp rzy ja ło  m u powodzenie.

M ądra jego żona, w idząc, że o p ływ ają  w  złoto i bogactw a, a w ie­
dząc, że udzielono im  ty ch  dóbr na  ograniczony czas, postanow iła, aby  
te  d a ry  boże nie poszły na m arne. S ta ra ła  się, b y  ta k  sam i, ja k  też 
i b liźni m ieli trw a ły  poży tek  z tego błogosław ieństw a Pańskiego. Nie 
zmienili try b u  życia, aby  się nie p rzyzw yczaić  do w ygód, ab y  ich serce 
nie napełniło  się pychą.

Dzieciom  daw ali na js ta ran n ie jsze  w ychow anie, pow ierzając  je  
opiece w y traw n y ch  w ychow aw ców . S ta ra li się sw ój n iezm ierny  m a ją ­
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tek  zużytkow ać na cele szlachetne i pożyteczne dla ogółu. Szczególnie 
jego zacna żona opiekow ała się sierotam i, w dow am i i pom agała w  nie­
doli bliźnim . Żaden dzień nie przeszedł, w k tó rym  nie w ykonałaby  dob­
rych  uczynków . U w ażała, że ten  ich m ają tek  cudem  u zyskany  nie jest 
ich w łasnością. O patrzność poruczyła ty lko  im  zarząd  ty ch  dóbr. M ą­
d ra  kobieta prow adziła  p rzy tem  księgi, gdzie rzeteln ie zap isyw ała  
w szystkie obro ty  i codzienne w ydatk i. A by móc po up ływ ie  um ówio­
nego czasu zdać dokładnie spraw ę, ja k  zarządzali pow ierzonym  im 
m ają tk iem , że nie zm arnow ali grosza z darów  bożych.

Czas szybko m ija. D opełn iały  się błogie dnie. Pew nego dnia z ja ­
wi! się znow u obcy pan  i powiadomi! Zacharjasza, że zbliża się kres je ­
go szczęścia. P rzystąp i! do niego, podał m u rękę na szalom i rzeki:

— M iły p rzy jacie lu , przem inął ju ż  dobry  czas, jesteś pew nie sy t 
szczęścia, o dda j mi m oje pow ierzone ci skarby .

— Owszem , dobrze żeś przyszedł, chętnie spełnię powinność, od- 
rzekł w zbogacony Zacharjasz. Poniew aż ongiś za rad ą  m oje j dobrej żo­
ny  p rzy ją łem  tw ó j skarb, ta k  i te raz  nie mogę ci go oddać bez je j  w ie­
dzy. Szczególnie, że ona prow adzi nasze księgi i jest zarządczynią  tych  
skarbów . Proszę cię przeto udać się do mego dom owstw a. U dali się r a ­
zem do Zacharjasza. M ieszkał ciągle za m iastem , w daw ne j sw ojej 
skrom nej chatce. Zastali tam  m nóstw o gości. B yły  to sieroty, w dow y 
i biedacy, k tórym i się opiekow ała szlachetna niew iasta. Każdego go­
ściła, obdarzyła sowicie i w  dodatku  użyczyła  dobrej ra d y  i miłego 
słowa.

Z acharjasz pow iadom ił żonę w  jak im  celu p rzy b y ł do nich  obcy 
gość. Żona go z radością p rzyw ita ła , zaprosiła do stołu i p rzy ję ła  go­
ścinnie. Potem  utw orzyła m u księgę i złożyła d ok ładny  rachunek  ze 
w szystkich czynności. W ykazała  m u rzetelnie, n a  jak ie  cele obróciła 
pow ierzone im  bogactw a.

Pam iętaliśm y zawsze o tem , pow iedziała gościowi, żeśm y nie w ła­
ścicielam i m a ją tk u  i że m usim y go niebaw em  zw rócić praw dziw em u 
gospodarzowi. W iedzieliśm y, że powołano nas na zarządców  ty ch  dóbr 
i stara liśm y się spraw ow ać nasz u rząd  wedle sił ja k  na jlep ie j. A obec­
nie, skoro uw aża, że znajdzie lepszych od nas zarządców  dla sw ych 
dóbr, chętnie zw rócim y je  bezwłocznie.

Gość, a b y ł nim  prorok Eljasz.' strannie  przeglądnął w szystkie za­
piski, skontrolow ał w szystkie księgi — znalazł w szystko w należy tym  
porządku. Poniew aż przyszedł do przekonania, że nie. znajdzie chyba 
lepszych za rząd có w ,. nie m iał ochoty odebrać tym  poczciwcom  pow ie­
rzonych skarbów . Z acharjasz i jego żona spraw ow ali nadal sum iennie 
ten  zaszczytny  urząd. Byli zarządcam i dóbr pańskich  i żyli szczęśli­
wie d la  dobra i szczęścia bliźnich jeszcze przez długie lata.
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KAROL KLEIN.

W a k a cje .
No, nareszcie są w akacje,
Tuż za drzw iam i nas czekają! 
T rzeba ty lko drzwii odchylić: 
W padną tu ta j całą zgrają.

C hw ycą nas za ręce, włosy, 
W yprow adzą z dom u, szkoły. 
W ielki w icher nas opłynie, 
Porozwiew a ubrań poły.

Zachłyśniem y się od pędu,
Na godzinę mil — ze trzysta! 
Niemożliwe? — My ta k  chcem y! 
D la nas rzecz to oczyw ista!

Nie pomogą żadne deszcze — 
Nasze usta  i ócz dwoje,
G dy  zap ragną czystych  głębin —- 
W mig w y p iją  w szystkie zdroje!

Sm aczne słońce chcem y połknąć, 
A by mieć rum iane tw arze! 
Niemożliwe? Zobaczym y,
Po w akacjach  się pokażc!

Słodkie mleko, kw aśne mleko 
D aw ać na stół! Co do licha!
My tak  chcem y! My — najm łodsi! 
Nas rozsadza życia pycha!

Jak w ichura pow rócim y
Po w akac jach  w szkolne m ury! 
G dy trząśn iem y ręką  w ław kę — 
To polecą chyba w ióry!

K iedy oczy otw orzym y
T ak  szeroko przed tablicą,
To się w szystkie czarne k ą ty
Św iatłem  naszych ócz n a sy c ą !

Od rum ianych  naszych tw arzy
C iep ły  blask  zapłonie wszędzie;
/.różow ieją nasze ściany —
Słońce w szkole wschodzić będzie!
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A b r a m k o .

Noc rozsnuła upiorne swe cienie po ciasnej, b iednej izdebce. N ie­
pew ne św iatełko lam pki naftow ej, zaw ieszonej nad  stołem, p ad a  na 
pochyloną postać A bram ka. A bram ko pisze. N a karcie  leżącej przed  nim 
w idn ieje  ty tu ł: „Taniec nędzy“. O d czasu do czasu silniejsze b lask i 
ośw ietla ją  skupioną tw arz  A bram ka i w ów czas w idać m alu jący  się na 
n iej w ysiłek. S tro fy  się mnożą, Z pod p ió ra  p ły n ą  ry tm em  jed n o sta j­
nym , a on, A bram ko, nuci z cicha, odczy tu jąc  je  zwolna. U tw ór gotów. 
A bram ko kreślić poczyna nu ty . Z razu zwolna, potem  coraz szybciej, 
w y b ija jąc  ta k t lew ą ręką, p raw ą  uw iecznia dźw ięki na lin jach. P raca  
się kończy. Zm ęczony A bram ko poraź osta tn i rzuca  okiem  n a  utw ór, 
uśm iecha się do niego i pogrąża się w  rozm yślaniach. 1 ty lko  ze zm iany 
rysów  jego oblicza w nioskow ać m ożna o tern, co się dzieje w jego d u ­
szyczce, bo oczy jego, ju ż to  uśm iechają  się słodko, już to  w p ad a ją  
w m elancholijną  zadum ę a  od czasu do czasu staczają  się po policzkach 
jego wielkie, perliste  łzy.

W  kącie izby  siedzi m atka, w ykonując m echanicznie sw ą pracę: 
robi pończochę. Z uśm iechem  zadow olenia p rzyg ląda  się p racy  swego 
jed y n ak a . Spostrzega w  końcu jego zadum ę i Izy. A w ów czas je j  deli­
k a tn y  i cichy glos rozlega się po izbie:

— A bram ko!
— A bram ko! — w ola pow tórnie, gdy ten  pogrążony w m yślach nie 

odpow iada. Późna ju ż  godzina, czas iść na spoczynek. T rzeba w stać 
wcześnie, trzeba pó jść  do szkoły.

— Nie mamo! — odpow iada A bram ko. Ju tro  dzień w olny od nauki, 
bo .obchodzimy im ieniny naszego dyrek tora. Rano złoży się panu  d y ­
rek torow i życzenia, a wieczorem  odbędzie się d la publiczności p rzedsta ­
wienie. Ale.,., ale..., ja  nie będę na prżedstaw ię..;niu...

Łzy tam u ją  mowę biednem u dziecku. M atka nie odpow iada -— 
widocznie słowa nie mogą p rzejść  je j przez gardło. A bram ko przegląda 
jeszcze sw ój u tw ór dokładnie i uda je  się na spoczynek.

A  A

Lecz nie usnął na tychm iast. Rozm yślał. Cala przeszłość przesunęła 
się przed jego oczyma. O to zapada sobota i ojciec prow adzi go do boż­
nicy. l am  wielu ju ż  czeka zebranych sliichaczy, k tó rzy  pragną usły ­
szeć śpiew u M ajera — chazena. Reb M ajer bowiem  w yjechał na sobotę 
do m iasteczka i odpraw ia m odły w raz z synkiem , zw anym  A bram kiem . 
którego sław a rozeszła się już  szeroko wśród m iłośników śpiew u. Już po 
m odlitw ie. W szyscy ubiegają się o to. aby  p rzy jąć  u siebie ta k  dóstoj-
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nego gościa. S ta je  na  tem , że zosta ją  zaproszeni do rab ina. A tam  p rzy  
b lasku  sobotnika, odśw iętnie odziany rab in  w otoczeniu m ałżonki sw ej 
i dzieci, odpraw ia  w edle w szelkich p rzy k azań  sobotnią ucztę, p rzy  śpie­
wie, w inie i w ykw in tnych  żydow skich po traw ach . To samo pow tarza  
się naza ju trz . C ieszą się w ięc sław ą i dobrobytem , a rodzice ko rzysta jąc  
z niego, u trzy m u ją  najlepszych  nauczycieli, jacy  m ieszkają w mieście, 
do szkoły bow iem  A bram ko nie chodzi. N a w spom nienie ty ch  chwil 
rozjaśn ia  się tw arz  A bram ka.

4

Lecz nagle u k azu je  się obraz inny. O jciec chory, kon a jący  d a je  m u 
ostatnie błogosławieństwo. Um iera. Bierze ze sobą d.o grobu w szystkie 
nadzie je  A bram ka. A bram ko zostaje sierotą w dw unastym  roku  życia. 
N ędza za jrza ła  do m ieszkania w dow y, tem  straszniejsza, że p rzyszła  
niespodzianie i po dobrobycie.

N astępu je  w y jazd  do w ielkiego m iasta. D zięki w yb itnej znajom o­
ści śpiew u i nu t, n a b y te j u  na jlepszych  nauczycieli, dosta je  zajęcie 
u  m iejscowego chazena i z m ałej zap ła ty  u trzy m u je  siebie i m atkę. Ta 
bow iem  ze zm artw ienia  p odupad ła  n a  siłach i w niczem  pom óc nie m o­
gła swem u dziecku.

A później za rad ą  p rzy jac ió ł w pisała  go m atk a  do szkoły. P rzy ję ty  
do najw yższego oddziału, czyni postępy  doskonałe.

O to inny  obraz: D o szkoły p rzyniósł ze sobą chęć p racy  i głębię 
uczucia. Ale jak o  now icjusz spo tkał się z nieufnością, ba, naw et z w y ­
zwiskam i. Pierw szego zaraz dnia k tó ry ś z chłopców  podstaw ił m u nogę. 
A bram ko upad ł i k rew  polała slię z jego ust. Ze łzam i w oczach w stał 
wów czas, ja k b y  p y ta ją c : za co? coż ci złego zrobiłem ? N agłe wszedł 
dyrek tor. Zobaczyw szy ociekająceko k rw ią  A bram ka zapy ta ł: „Kto 
cię trącił?** Ałe A bram ko m iał serce i um iał przebaczać.

— U padłem  — odpow iedział — potknąłem  się o stopień i skale­
czyłem  się....

D y rek to r w yszedł. W  klasie nasta ła  cisza. Z aw stydzeni chłopcy 
nie mogli w ym ów ić słowa. Spuścili głow y i jeden  po drugim  w ysunęli 
się z klasy. Został jeden. B ył to  ten, k tó ry  A bram ka trącił. Pełen pokory  
zbliżył się do A bram ka. Ale ten w yciągnął do niego rękę.

— Nie gniew am  się na cielne — rzeki, bądźm y przyjaciółm i.
1 lenek — tak  zwal się ów chłopak — stanął ja k  w ry ty . P rzez chwilę 

niie śm iał p rzy ją ć  podanej sobie ręki, wreszcie uścisnęli się serdecznie.

I zostali przy jació łm i. A bram ko kup ił jego duszę. Czego n ik t nie 
mógł dokonać, b y  skłonić l le n ia  do dobra, tego dokonało serce 
A bram ka.
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I n a  w spom nienie tego uścisku, A bram ko uśm iechnął się słodko 
i usnął.

* * *

N aza ju trz , w dniu  im ienin dyrek to ra , m iało się odbyć wieczorne 
przedstaw ienie. W ybrano z pośród m łodzieży najlepszych  ak torów  i ci 
odegrać m ieli sztuczkę okolicznościową. Po p rzedstaw ien iu  chór, złożo­
n y  z najlepszych  śpiew aków , odśpiew ać m iał szereg pieśn i pod w y traw - 
nem  kierow nictw em  profesora śpiew u B auera. Tenże B auer koncerto­
w ać p rzy rzek ł n a  sk rzypcach  osobno i ten  w łaśnie p u n k t program u 
uw ażano za najp iękn ie jszy .

P rzygotow ania  odbyw ały  się długo. A bram ka pom inięto. K ry ł się 
on zaw sze ze sw ym  talen tem  i w szkole nie w iedziano wcale, że jes t a u ­
torem  kom pozycyj m uzycznych i u k ład a  wiersze. A le w próbach  chóru 
z ciekaw ości b ra ł A bram ko udział, p rzysłuchu jąc  się im  pilnie. Zw ró­
cił na  to  uw agę s ta ry  W olf, k tó ry  akom pan ju jąc  solistom, w idział czę­
sto, ja k  zasłuchany  w grę A bram ko podnosił ręce i dyrygow ał bezw ied­
nie. Poprosił go do siebie i rozpoczął z nim  rozm owę sam  n a  sam, k iedy  
się w szyscy rozeszli. N a prośbę jed n ak  A bram ka, p rzy rzek ł zachow ać 
w szystko w  tajem nicy . I od tąd  po p róbach  zostaw ał A bram ko ze sta­
ry m  W olfem ; A bram ko śpiew ał, a  W olf g rał z n u t kom pozycje jego do 
akom panjam entu . Prosił też A bram ka b y  zaśpiew ał k ilk a  sw ych piose­
nek na przedstaw ien iu , ale  A bram ko odm ówił — w stydził się. O dm ó­
wił też, gdy W olf, w przeddzień  p rzedstaw ien ia  ponow ił sw ą prośbę. 
Z w iązany danem  przyrzeczeniem  W olf m usiał milczeć. Po p rób ie  gene­
ra lne j, gdy  A bram ko w rócił do dom u, dręczyła  go m yśl o tem , że nie 
będzie mógł być na  p rzedstaw ien iu  z pow odu b rak u  jak ie jko lw iek  moż­
ności zakup ien ia  b ile tu  i żal, ja k i  w  nim  w ezbrał, w ycisnął z oczu jego 
gorące łzy. A potem  chw ycił za pióro i w yśpiew ał ów „Taniec nędzy", 
w k tó rym  odm alow ał całą swą rozpacz i swe zbolałe serce.

W  dn iu  p rzedstaw ienia, podczas sk ładan ia  życzeń im ieninow ych 
gruchnęła  wieść, że z pow odu zachorow ania dy rygen ta  i koncertan ta  
B auera, ograniczy się w ieczór jedyn ie  do przedstaw ienia. C hóru  an i 
koncertu  nie będzie. A gdy A bram ko w rócił do dom u, w jak iś  czas po­
tem  przybiegł zadyszany  Henek.

— A bram k o !—  w yksztusił, nie mogąc tchu  złapać — A bram ko! 
S ta ry  W olf pow iedział, byś natychm iast ubrał się w co masz n a jle p ­
szego i p rzy b y ł do szkoły. Bez w szelkich dalszych w y jaśn ień  oddalił 
się rychło.

A bram ko zrozum iał. Pobiegł do szkoły. Tam  oczekiw ał go już  
W olf, k tó ry  w te słowa przem ów ił:
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— A bram ko!—  koncertan t i dy rygen t zarazem  — jest chory, pan  
d y rek to r clice odroczyć przedstaw ienie. Ty jed n ak  jeszcze możesz u ra ­
tow ać spraw ę.

A bram ko spo jrzał p rzez okno. Dochód z p rzedstaw ien ia  p rzezna­
czony był n a  zakupno odzieży i obuw ia d la  najb iedn iejszych . Był już  
początek listopada. Niebo pokry ło  się ołowianem ! chm uram i, w ia tr 
świszczę przeraźliw ie, a  pod jego tchnieniem  w oda w lód się ścina. 
A n iek tó rzy  z jego p rzy jac ió ł jeszcze obuw ia nie m ają. I znów litość 
podniosła pierś A bram ka, k tó ry  zapy ta ł:

— D obrze; gotów jestem  zrobić w szystko, co w m ej mocy, ale coż 
ja  po trafię?

— Będziesz dyrygow ał!
— Ja  d y  — ry  — gooował??!
—• Tak, będziesz. T y  potrafisz , ty  jesteś m istrzem .
— D obrze, pow iedział A bram ko, spuściw szy głowę.
— Idź w ięc natychm iast do gab inetu  d y rek to ra  i powiedz, że za­

stąpisz chorego solistę.
A bram ko stanął. N ie śmiał. Proszącym  w zrokiem  spo jrzał na W ol­

fa. W olf zrozum iał.
— W stydzisz się — gderał! Ach m azgaju  — rzeki — głaszcząc go 

po w łosach; idę z tobą, idę,..
D y rek to r w ysłuchaw szy  słów W olfa i jego zapew nień o talencie 

A bram ka, p rzy sta ł i nie odwołał przedstaw ienia.
A bram ko b y ł szczęśliwy.

»t»

Sala by ła  w ypełniona publicznością po brzegi. Z niecierpliw ością 
oczekiwano rozpoczęcia w idow iska, z w iększą jeszcze niecierpliw ością, 
mimo, że było piękne, jego zakończenia, bo w ystąp ić  m iał po niem  w e­
dle program u Bauer. Ale gdy  nadeszła chw ila upragniona, w ystąp ił na 
scenę W olf i głosem, w k tó rym  m ożna się było dopatrzeć odrobiny ra- 
djości, — zawiadom ił, że z pow odu choroby Bauer nie w ystąp i, a zastą­
pi go m ały  śp iew ak Abram ko,

Szm er niezadow olenia rozszedł się po sali. G dy  się uciszyło, w ystą­
pił chór, a na jego czele dziecko —  dyrygen t —  A bram ko. Ale nie był 
to ów nieśm iały chłopaczek. Z pałeczką w ręku urósł. Ukłonił się p u ­
bliczności i z pew nością siebie dyrygow ał ta k  świetnie, że b u rza  ok las­
ków  zerw ała się zaraz po pierw szej pieśni.

W ystąpił wreszcie A bram ko sam. Śpiewał z początku pieśni swoje. 
W  sali panow ała  ta k a  cisza, że słyszano oddechy. A bram ko śpiew ał
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swoje pieśni, a W olf, k tó ry  je  znał, akom panjow ał. Głos A bram ka, 
przeczysty  sopran, brzm iał ja k  dzw onek po sali. W ił się w jego g a r­
dzieli. trelow ał. podnosił i zniżał, w strząsał i w zruszał.

Po pierw szej pieśni poznano artystę . O bdarzono go b u rzą  okla­
sków. A bram ka nie oklaskiw ano dotąd  nigdy. Nie czyniono tego 
w bożnicy. K łaniał się więc głęboko, podczas gdy  publiczność w yw o­
ływ ała  go pow tórnie.

A braniko rozglądał się po sali i nagle uśm iech zn iknął z jego tw a ­
rzy. Bo za drzw iam i sali stał jeden  człowiek, k tórem u nie danem  było 
w ejść do środka. B yła to m atka  A bram ka. W yszła ona w ślad  za nim, 
zaniepokojona nagleni w ezw aniem  syna do szkoły, i dow iedziała się, 
że będzie śpiew ał. N ie m iała pieniędzy, b y  zakupić  bilet, ani też ubiór 
je j  nie b y ł odpowiedni, pow iedziała więc A bram kow i, że będzie słucha­
ła  jego śpiew u pod drzw iam i, w ychodzącem i n a  podw órze. I  choć 
deszcz pada ł gęsty  i w ia tr  nieznośny, m atka  A bram ka poprzez d rzw i 
przysłuchiw ała  się śpiew owi swego dziecka i szczęśliw a jego pow odze­
niem  nie czuła nic więcej.

A A bram ko tym czasem  śpiew ał coraz lepiej. Śpiewał pieśni z mo­
dlitw y. k tórych  się uczył u clmzena. Publiczność p rzy ję ła  je  z zachw y­
tem. M istrz! m istrz! w ołano ze w szystkich stron. A bram ko b y ł już  
zmęczony, ale publiczność rozentuzjazm ow ana żądała ciągle n ad d a t­
ków. A bram ko pow iódł oczym a po sali. N agle w ystąp ił naprzód  i w y ­
ciągnąw szy rękę w  k ierunku  drzw i, głosem, w k tó rym  brzm iała  
straszna skarga, zaw ołał:

—  O tw órzcie drzw i! Tam  stoi m atka moja... nie w puścili je j bez 
b iletu . O tw órzcie!

A braniko b y ł w  te j  chw ili panem  na  sali. Jego wola b y ła  rozka­
zem. Za chwilę m atka A bram ka znalazła się w ew nątrz.

A wów czas nowe ognie zab łysły  w  jego oczach,
— Zaśpiew ani t e t a z — rzeki — „Taniec nędzy".
Pieśń ta  przew yższyła swem pięknem  w szystkie poprzednie; 

A bram ko przeszedł sam  siebie. Pow stano z m iejsc. W słowach 
pieśni odkry to  je j  tw órcę. Poznano jego biedę i jego serce.

G dy  skończył, en tuzjazm  zebranych by ł nie do opisania. Rzucano 
na scenę — przygotow ane dla B auera — kw iaty . I rósł ten  kw ie tny  p a ­
górek wokół m istrza i zagrodził m u drogę.

«’» «’»
- G dy w kilka chwil później dy rek to r u radow any  św ietnem  pow o­

dzeniem, przedstaw ienia w gorących słowach dziękow ał A bram kow i 
i p ragną ł go ponadto  w ynagrodzić, A braniko cofnął się i rzek ł głębokim  
głosem :
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—- Nie pragnę nagrody. D la  m nie najw iększą  nagrodą jest m yśl, 
że moi biedni, kochani p rzy jacie le  będą mieli bucik i przed  mrozem...

D y rek to r nie odpow iedział. Zdaje się, że nie mógł m ów ić ze w zru ­
szenia.

Pinches Schmułzer.

Dr. JAKÓB SCHALL.

S z k o ły  ż y d o w s k ie  w  d a w n e j  
P o ls c e .

Szkoły żydow skie w  d aw nej Polsce ro zp ad a ją  się na niższe i w yż­
sze. W  niższych m am y zw ykle po 40 uczniów  w jed n e j klasie, k tó rych  
naucza jeden  nauczyciel i d w a j jego pom ocnicy. Szkołam i niższem i są 
p rzedew szystk iem  chedery. W  chederach uczą się m łodsze dzieci czy­
tan ia , p isan ia , m odlitw  i dobrego zachow ania:

Nieco starsze dzieci tłum aczą pięcioksiąg i uczą się czy tać  i pisać 
po żydow sku. G ram atyka  języ k a  hebrajskiego, cztery  dz ia łan ia  ra ­
chunkow e i początki T alm udu  z kom entarzam i Rasiego, kończą ed u k a ­
cję w szkołach niższych.

Szkołam i niższemi z a jm u ją  się zarów no stow arzyszenia „T al­
m ud—T ora“, u trzy m u jące  szkółki d la  b iednych  uczniów , ja k  i b rac ­
tw a  szkolne, s ta ra jące  się o opiekę dla sierót i bezdom nych dzieci. 
O prócz tego istn ie ją  p ry w a tn e  szkoły d la zam ożnych.

N aw et w  czaśach na jstraszn ie jszych  d la Żydów, w  w ieku XVII. 
(w czasie w ojen kozackich i szw edzkich), rozw ija się żydow skie szkol­
nictw o niższe i to naw et w ty ch  okolicach, k tó re  naw iedza ją  b an d y  ko ­
zackie i czam buły  ta tarsk ie .

W ażniejszą rolę od szkół niższych odgryw ają  t. zw. uczelnie talm u- 
dyczne. Do szkół ty ch  uczęszczają, najczęściej po ukończeniu  chede- 
rów , ty lko  zdolni chłopcy. W ielkie i sław ne jesziw y pow sta ją  w K ra­
kowie, Poznaniu , Lublin ie i Lwowie. W  nich kształci się n iety lko  zdol­
niejsza m łodzież k ra jow a, ale i m łodzież z Niemiec, A ustrji i W łoch.

Na czele k ażd e j jesz iw y stoi rek to r, zw yczajn ie ceniony uczony. 
Uczniowie jesziw y t. zw. bachurim , u d a ją  się po każdem  półroczu na 
w yw czasy  w akacy jne . L etnie w akacje  spędzają  bach u rzy  w Zasław iu 
lub  Jarosław iu, zimowe we Lw owie lub  L ublinie i tam  pop isu ją  się swą 
w iedzą, prow adząc przed  w iększą ilością słuchaczy dyskusje  talm u- 
dyczne. ‘ ‘ ‘ 1 ’

Z biegiem  czasu dochodzą zarów no nauczyciele, ja k  i rodzice do 
przekonania , że sam  T alm ud nie w ystarcza  dla zaspokojenia w szyst­
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k ich  potrzeb zarów no duchow ych ja k  i życia codziennego i s ta ra ją  się 
w prow adzić  pew ne n auk i świeckie. W  ty m  celu w y d a je  synod żydow ­
sk i za panow an ia  k ró la  Zygm unta A ugusta odezwę do Żydów pol­
skich, ab y  prócz T alm udu  upraw ia li także  n au k i św ieckie. To też spo­
ty k am y  za panow ania  Zygm unta A ugusta  pierw sze g im nazjum  żydow ­
skie w  Lublinie na  g run tach  Żyda tam tejszego D ra  Izak a  M aja.

Żydzi, k tó rzy  pokończyli jesziw y s ta ra ją  się n iejednokrotn ie  pogłę­
b ić  swe s tu d ja  na  wszechnicach. Poniew aż na  w szechnicy Jagielloń­
sk ie j Żydów nie p rzy jm ow ano, dlatego w y jeżd ża ją  m łodzieńcy ży ­
dow scy  do obcych akadem ij. I ta k  donosi E razm  Ciołek królow i A lek­
sandrow i Jagielończykow i, że w  P adw ie  kształci się w  n aukach  św iec­
k ich  sześciu Żydów polskich. Żydzi ci, ja k  n. p. D r. Sim che M enachem  
ze Lw ow a, p o św ięca ją  się p rzedew szystk iem  m edycynie.

Z p isa rzy  żydow skich pośw ięca szkolnictw u żydow skiem u dużo 
uw agi N a tan  H annow er, au to r k ronik i „ Jaw e in  M acula“ z czasów  Boh­
d a n a  Chm ielnickiego. Ponadto  zachow ały się s ta tu ta  b rac tw a  „Talm ud- 
T o ra “, k tó re  zajm ow ało się sp raw am i nauczania w  daw nej Polsce.

Członkow ie stow arzyszenia „T alm ud-T ora“ zobow iązani by li w i­
zy tow ać niższe szkoły i badać  postępy  uczniów . S ta tu t tego stow arzy­
szenia nak azy w ał też, aby  uczniów  oddaw ano ty lk o  jednem u n auczy ­
cielow i na  przeciąg  jednego półrocza. W  czasie tego półrocza nie wolno 
by ło  ani nauczycielow i odbierać uczniów , an i też zm ieniać nauczycie­
la. P onad to  zbiera „T alm ud-T ora“ b iednych  ucznów  i sieroty  bez opie­
k i i w yszuku je  d la  nich nauczyciela. S ta tu t „T alm ud-T ory“ n ak azu je  
też  a b y  nauczono chłopca trzynasto letn iego  „kłaść tefilim " i ab y  za­
decydow ano o losie chłopca, k tó ry  ukończył la t czternaście.

S tow arzyszenie „T alm ud-T ora“ czerpało swoje dochody z jed n e j 
szóstej części w szystkich  ofiar sk ładanych  w bożnicach i dom ach p ry ­
w atn y ch  p rzy  czy tan iu  to ry , a  ponadto  z da tków  sk ładanych  w  czasie 
ślubów  przez rodzinę narzeczonego i narzeczonej. W końcu um ieszczało 
to  stow arzyszenie specjalne puszk i w  synagogach, w  k tó rych  składano 
d a tk i  na  rzecz szkolnictw a.

Szkolnictw o wyższe, zw łaszcza w  XVII w. opisuje nam  w spom nia­
n y  ju ż  N atan  H annow er w sw ej „kronice1' (1655). W edle opisu H anno- 
w era  posiada każda w ielka gm ina żydow ska w Polsce sw ą jesziw ę, a 
rektorow ie ty ch  jesziw  o trzy m u ją  w ielką płacę i są bardzo  pow ażani. 
R ek to rzy  tac y  by li ludźm i bardzo p ilnym i, gdyż ja k  pisze H annow er, 
„nie w ychodzili oni przez cały  rok ze swego dom u, ja k  ty lk o  z dom u 
do szkoły, a  ze szkoły do bożnicy i dniem  i nocą ślęczeli nad  to rą “ .

K ażda gm ina u trzy m u je  m łodzieńców i w yznacza im  tygodniow o 
zapomogi, b y  mogli pobierać naukę u rek to ra  jesziw y. K ażdy  z ty ch  
m łodzieńców  m usi uczyć dw óch chłopaków  gem ary i kom entarzy.
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K ażdy  zam ożniejszy obyw atel gm iny u trz y m u je  zw yczajn ie  jednego  
m łodzieńca i dw óch chłopaków , k tó rzy  ja d a li p rzy  jego stole.

D o jesz iw y  uczęszczali n ie ty lko  w szyscy m łodzieńcy i chłopcy^ 
k tó ry ch  to  było  obow iązkiem , ale i tak że  w szyscy ci mężowie, k tó rz y  
mieli zrozum ienie d la to ry . C ałą  n au k ą  i objaśnieniem  to ry  k ierow ał re ­
ktor. R ektor m iał swego szkolnika, k tó ry  codziennie chodził od jed n e j 
k lasy  do d rug ie j i doglądał, ab y  w szyscy uczniow ie się uczyli i nie w a­
łęsali po plicach. Co czw artk u  egzam inow ał przełożony k ah a łu  chłop­
ców z n au k i całotygodniow ej. Jeżeli k tó ry  z chłopców  pom ylił się 
w  .odpowuedzi, o trzym yw ał od szkolnika k ilk a  k ijów . W p ią tek  egza­
m inow ał znow u rek to r jesz iw y  w szystkich  chłopców i n ag radza ł p il­
nych, ganiąc jednocześnie opornych i n ieuczących się.

R ektor jesziw y cieszył się n iety lko  u  sw ych uczniów , ale i w  całej 
gm inie w ielkiem  pow ażaniem . N ik t nie odw ażył się m u sprzeciw ić, a 
słów  jeg o  słucha li zarów no b iedn i j a k  i bogaci.

Znakom itym i rek to ram i jesziw  polskich, sław nych n a  cały  św ia t 
żydow ski, by li: Jakób  P o lak  (zam ianow any w r. 1503 przez k ró la  
A leksandra  Jag iellończyka rab inem  krakow skim ), M ojżesz Isserles 
zm arły  w  r. 1572, (rektor akadem ji ta lm udyczne j k rakow sk ie j i uczeń 
słynnego rek to ra  w szechnicy lubelsk iej Szalom a Szachny) i Salom on 
L u rje  (1511— 1575) rek to r lubelski. C i trz e j mężowie da li podw aliny  pod  
naukę T alm udu  w Polsce.

L ito ść .
Lis się z w ilkiem  pob ra ta ł i w spólnem i siły 
To polu jąc , to leżąc, dzień spędzali m iły.
P rzyszła  zim a, b rak  jad ła , coraz m niejsze dan ia ; 
D no się w krótce w k ry jów ce  z zapasów  w yłania. 
Lis głodow ał i jęczał; litość w zięła w ilka:
Zagryzł swego w spóln ika i ja d ł go dni k ilka.
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J a k to  jest w  c z e r w c u ?

„Czerw iec tem u się zieleni, k to  do p racy  się nie leni"
„W  czerw cu się pokaże, co nam  Bóg da  w darze".

O tern w iedzą dobrze ci w szyscy, co chodzą do szkół i oczeku ją  
z niecierpliw ością św iadectw a swojego z końcem  czerw ca. M ożna za­
stosow ać i do uczęszczających do szkół, że d la d la  ty ch  czerw iec się zie­
leni, k tó rzy  się n ie lenili do p racy .

Lecz przysłow ie to  stosuje się głównie do rolników . D la  nich ziele­
n ią  się łan y  zbóż w czerwcu.

W  m aju  k w itn ą  łąk i i ogrody, w  czerw cu — pola. W arto  popa trzeć  
ja k  zakw ita  zboże. N aprzód  zakw ita  żyto. P o k azu ją  się przedew szyst- 
kiem  m ałe początk i kiosków , k tó re  ro zw ija ją  się codziennie lepiej. 
Z każdego k łoska zw ieszają się dw a żółte py ln ik i. Łagodny i spokojny 
w ie trzyk  rozrzuca p y łek  z py ln ików  po łanie. O bok pyln ików  m a kło- 
sek słupek  z dw om a p iórkow atem i znam ionam i. N a te p ió rkow ate  zna­
m iona p a d a  p y łek  rozw iew any. N astępu je  zapylenie: zalążnia  s łupka  
przem ienia  się pow oli w  m ączyste ziarno, k tó re  do jrzew a powoli pod 
plew kam i. Z iarna m iele się na  m ąkę po żniw ach.

W ięc n a  polach m am y żyto, pszenicę, owies, jęczm ień, proso, ta ta r ­
kę. M ielibyśm y zboża bez liku , gdyby  nie niszczyciele, ow ady. O ne 
niszczą nasze pola i zm niejszają  plony. O bok ow adów  rośnie m nóstw o 
chw astów  na  polach, k tóre zab ie ra ją  z ziemi cząstki pożyw ne przezna­
czone d la zbóż. W ięc rolnicy ' m uszą zw alczać ty ch  szkodników  zbóż. 
N aw et ładne m aki, b ław atk i i kąkole, rosnące w śród zboża nie sp ra­
w ia ją  uciechy rolnikow i. Bo i one są chw astam i.

Ł any  zboża d a ją  schronienie w ielu  żyw ym  istotom. U w ija ją  i łażą  
ow ady, ścielą sobie gniazda tam  p tak i. Skow ronek i p rzep ió rka  gospo­
d a ru ją  na jw ięce j w  zbożu, bo tam  gdzieś w  dołku, w ygrzebanym  n a  
roli, m ają  sw oje wyścielone gniazda.

K uropa tw y  w iększe od p rzep iórek  ż y ją  także  w śród  zboża. C ieka­
wie się u rządza ją . Żyją grom adnie rodzinam i. O boje rodzice z a jm u ją  
się s tarann ie  w ychow aniem  m łodych. O jciec p ilnu je  i broni s tadka, a 
dobra m atk a  prow adzi, żyw i i uczy  dzieci. Skoro podrosną nieco w ię­
cej. b iorą same czynny  udzia ł w  n iek tó rych  zajęciach. O jciec u staw ia  
je  kolejno na straży  i każę p ilnow ać bezpieczeństw a, a  cała  grom ada 
tym czasem  żeruje. P ta k i te  są bardzo  przezorne i uważne.

Ludzie po lu ją  n a  nie d la  smacznego mięsa.
Bogactwo ow adów  w idzi się dopiero w  czerwcu:. R óżnobarw ne 

m otyle i chrząszcze la ta ją  wokoło nas i pozw alają  nam  podziw iać m no­
gość i piękność tych  stw orzeń.
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Szukam y św ietlika  czyli robaczka św iętojańskiego, bo ch ielibyśm y 
poznać tę błyszczącą iskierkę, k tó ra  unosi się nad  łąkam i w  nocy, jak o ż  
siedzi tam  skulony podłużny, b ru n a tn y  clirząszczyk z głow ą u k ry tą  
pod tarczą  grzbietow ą. Siedzi też skrom nie u k ry ty  w  traw ie  i czeka 
w ieczoru, aby  zapalić  sw ą la tarkę . D zieci lub ią  tego cbrząszczyka!

Zdała słychać jeszcze śpiew  kosiarzy. O ni to śc inają  traw ę, suszą 
i  m ają  siano. Powoli następu je  noc.

Już zaszedł nad  doliną.
Złocisty słońca krąg,
C iche odgłosy p ły n ą  
Z zielonych pól i łąk.

H w

„Jutrzenka dla najmłodszych”

B a j k a  o  P e r e ł c e .

Była sobie raz dziewczynka imieniem Perełka. Nie miała ojca ani 
matki, jeno chowała się u babuni, która mieszkała w małym domku 
na skraju wsi. Zdarzyło się, że staruszka ciężko zachorowała i rzekła: 
„Już niema dla mnie ratunku, bo tylko woda z cudownego źródła mo­
że mnie uleczyć, a jakże mi jej dostać, skoro źródło znajduje się u 
stóp wielkiej góry, do której żaden człowiek dojść nie potrafi44. Pereł­
ka nic nie odrzekła, lecz wzięła flakonik babuni i wybrała się w drogę, 
aby znaleść cudowne źródło. Idzie już bardzo długo, a nikt jej drogi 
wskazać nie umie. Gdy zaś wieczór zapadł, zmęczona Perełka schro­
niła się do jaskini wykutej w skale, aby tam noc przepędzić. Położyła 
się cicho w kąciku, westchnęła do Boga, prosząc o opiekę i już przy­
mknęła ocay do snu, gdy... w tem usłyszała jęki i westchnienia, które 
wydobywały się z wnętrza pieczary. „Ginę już, ginę, duszę się4' — 
wołał jakiś głos. A to był Wicher, co po polu wie je. Zabłąkał się on do
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ciasnej pieczary i nie mógł się z niej wydostać. Perełka dmuchnęła 
z całej siły, tak, że wicher ocucił się, wybiegł z pieczary i liniał dalej, 
a wybawicielce swej przynosił do pieczary miłe zapachy kwiatów 
i ogrodów. Nazajutrz szła Perełka dalej do cudownego źródła, wesoło 
i odważnie. Żywiła się jagodami, piła wodę ze strumyka, a gdy noc za­
padła, ułożyła się do snu pod rozłożystem drzewem. Wtem zabłysło 
światło i wyszedł z lasu zły Krasnoludek z wielkim nożem w ręku, 
którym zabijał podróżnych. I byłaby zginęła biedna Perełka, gdy na­
gle dobry Wicher dmuchnął, zwołał wszystkie suche listki z lasu, 
które przesłoniły ją tak. że jej Krasnoludek nie zobaczył.

Szła więc szczęśliwie dalej aż stanęła przed ogromną przepaścią, 
przez którą żaden człowiek przejśćby nie potrafił. Zrozpaczona Pe­
rełka już myślała wracać do domu, gdy nagle je j opiekun Wicher za­
czął gwałtownie huczeć i dąć, tak, aż wyrwał wielką topolę z ko­
rzeniami i rzucił ją ponad przepaścią. Po tej kładce przeszła dziew­
czynka bezpiecznie.

Po długiem błądzeniu ujrzała Perełka nareszcie wspaniały za­
mek, wewnątrz którego znajdowało się cudowne źródło. Otwarła zło­
cistą bramę, aby wejść do środka, gdy wtem straszliwy smok rzucił 
się, aby ją pożreć. Strach pomyśleć coby się stało, gdyby znowu nie 
przyszło w pomoc dobre serce Wichru.

O11 bowiem zakręcił ogromnym tumanem kurzu i piaskiem zasy­
pał oczy smokowi.

Niezadługo dotarła Perełka do złocistych podwoi, które otwarły 
się, a zdaleka ukazała się skała z cudownem źródłem. Perełka przy­
biegła uszczęśliwiona i napełniła flakonik. Prosiła jeszcze Boga, ażeby 
wskazał jej najkrótszą drogę do babuni.

Jakoż zjawiła się dobra wróżka i wskazała jej prostą drogę. Pe­
rełka szła, a Wicher rezpędzał przed nią mgły i chmury, ażeby prę­
dzej dotarła do domu.

Wkrótce ujrzała Perełka przed sobą wioskę rodzinną i domek 
babuni. Jak strzała pobiegła ku domowi.

Babunia powitała wnuczkę radośnie. Napiła się zaraz wody z cu­
downego źródła. Siły jej powróciły, wyzdrowiała i długo jeszcze cie­
szyła się swoją ukochaną wnuczką, która uratowała je j życie.
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Z a b a w a  K a r o lk a  w  p i łk ę  n o ż n ą .
Wypoczynek po nauce nie jest wcale rzeczą zdrożną,
Więc Karolek na podwórzu dziś się bawi piłką nożną.
Właśnie gra się rozpoczęła, chłopak odbiegł na trzy kroki. 
Kopnął, patrzy: piłka leci hen daleko w świat szeroki.

Na ulicy o tej porze bywa zwykle ludzi tylu 
I pan szofer szybko jedzie, siedząc w swym automobilu.
Miło pędzić samochodem, szofer rozsiadł się szeroko.
Gdy w tern: bęc! i piłka nożna nagle mu wleciała w oko.

Szofer aż zębami zgrzyta, woła: a niechże cię kolka... 
Patrzcie ile zamieszania! A to wszystko przez Karolka. 
U rodziców Józia właśnie wszyscy siedli do obiadu. 
Papa nos wysiąknął chustką i do mamy gadu, gadu...

Wtem gwałtowne przerażenie, słychać wrzaski, krzyki, piski, 
Piłka wpadła do pokoju i rozbiła im półmiski.
Papa srodze rozgniewany, poszedł do drzwi, wziął za klamkę, 
Mówiąc: ja wam tu pokażę, jak się winno robić bramkę!

Różnie dzieje się na świecie, więc i tak się czasem zdarza,
Że na rogu przy ulicy można spotkać dorożkarza.
Szkapa stara przerażona krzyczy teraz w ludzi tłumie:
Ależ ludzie, dajcie spokój, bo ja w footbal grać nie umię!

„Pal cię djabli — rzekł dorożkarz,
Postać ogorzała — słonia,
Trącił piłkę tak potężnie,
Że upadła aż na błonia.
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P r z y g o d a  JózR a.
Wyniki Ii-go konkursu literackiego.

Dokończenia opowiadania „Przygoda Józka" z numeru 5-go nadesłali: Marja
Tendlerówna, Jakób Bruh, Rubin Morsel, Gizela Rittel, Hugo Feuertag, Misio Pie- 
pes, Ryfka Meiseles, Mojżesz Queller, Zosia Bergerówna, Michał Alasz, Lenzówna Sy- 
cłonja, Leopold Halin, Basia Zimmerman, Rózia Weretin, Adolf Finkler. Niepodpisa- 
ny. Maniek Kaul, K. Weiss, Bunio Stark, Lea Spornówna, Tulo Kieselstein.

Podajemy najlepsze dokończenie i zapraszamy autora do odebrania nagrody 
w redakcji codziennie między 3—f popołudniu.

PRZYGODA JÓZKA.
Józek poszedł do lasu  zbierać grzyby. N azbierał ich dużo i m iał już  

w racać  do dom u, ale b y ł ta k  zm ęczony, że postanow ił nap rzód  trochę 
odpocząć. Położył się więc w ygodnie na  m iękkim  mchu pod drzew am i 
i  w krótce zasnął.

Spał sm acznie długo. G dy  w reszcie o tw orzył oczy, zobaczył z p rze ­
rażeniem , że tym czasem  wieczór zapadł. Było ju ż  ta k  ciemno, że Józek 
n ie m ógł odszukać ścieżki. B ezradnie błądził, n ie w iedząc, w  k tó rą  m a 
iść  stronę, Wkiońcu zaczął głośno p łak ać  i wołać, ale n ik t nie nadchodził.

Nagle zobaczył w dali m ałe św iatełko...

(Dokończenie).
Św iatełko dodało Józiow i otuchy. P rzyspieszonym  krokiem  zbliżał 

się ku  św iatłu  i w net znalazł się p rzed  chatką. Było to m ieszkanie pew ­
nego drw ala . Józio zdobył się na odwagę i zapukał. Z w nętrza  odpow ie­
d z ia ł m u słaby  głos: „proszę w ejść". G dy wszedł, zobaczył d rw a la  leżą­
cego na posłaniu  z ow iniętą nogą. P rz y  rąb an iu  drzew a, pow aliło się 
drzew o ta k  nieszczęśliw ie, że zgniotło m u nogę. D rw al zdziw ił się b a r­
dzo. w idząc o ta k  późnej porze gościa, a że by ł bardzo  poczciw ym  czło­
w iekiem , udzielił Józkow i gościny i pocieszał go, że ju tro  rano będzie 
m ógł pó jść  do domu.

U spokojony Józek zasnął. W  nocy bu d z iły  go jęk i chorego, k tó re­
m u ból w  nodze dokuczał srodze. Józio zryw ał się z posłania i obw ijał 
nogę chorem u zim nem i okładam i. To przyniosło  pew ną ulgę drw alow i.

R ano gdy  Józio się obudził, d rw al opisał drogę i kazał m u wrócić 
do domu. Józio serdecznie podziękow ał za gościnę i 1 obiecał w rócić ze 
sw oim  bratem  lekarzem .

W ielka by ła  radość rodziców Józka, gdy  zobaczyli go z powrotem . 
P y tan iom  i odpowiedziom  nie było końca. Józio ta k  ja k  obiecał, udał 
się z b ratem  swoim Jerzym  do drw ala . Je rzy  nogę opatrzy ł i jeszcze k il­
ka  razy  odw iedził chorego. Po k ilku  dniach  okazało się leczenie sk u ­
tecznie, d rw al mógł ju ż  o w łasnych siłach chodzić. Gorąco podziękow ał 
Józiow i i b ra tu  za dobre serca. Leopold Hahn.
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C z y te ln ic z K i i C z y t e ln ic y  „ J u t r z e n K i ” K tó r z y  

n a d e s ł a l i  f o t o g r a f j e  s w o j e .

Felusia Glassgallubrana w krenolinę i w białej peruce. Ryszard f Bardach

Wiktor flrdel Lesienice. Poldek Degenstiick
P  ^ifoso zś& S

W W w l
5. KUPON DO ZAGADEK KONKURSOWYCH „NASZEJ JUTRZENKI" 1930.

Im ię  i n azw isk o  : ..........................................-...............~—...... ........ ................. ___
M iejsce zam ieszk an ia  : ....... ....................................................................................
U lica i n u m e r  d o m u : ...........................................................................................
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T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e R  n a d e s ła l i :

Fela Beckmanówna, Fischel Schon, Szymon Schudrich, Bronisław Perlmutter, 
Rachela Spielman, Rachela Schohautówna, Z. Goldfinger, Adela Halpernówna, Szy­
mon Schiichter, Izak i Genia Trinczer, Jakóh Rotenberg, Oskar Gruder, Rachela Fi­
scher, Gizela i Szymon Rittel, Zygfryd Weiss, Hugo Feuertag, Wilder Marjan Lew, 
Lwów Marceli, Donn Stachel Herman, Berger Chune, Griitz Salomon, Oskar Disten- 
feld, Jula i Dora Kronthal, Wolf Fischler, Franciszek Weingarten, Mundzio Ringler, 
Zosia Bergerówna, Schieber Emanuel, Teichman Jakób, Jakób i Berta Stromer, Je- 
cheskel Zwerdling, Maksymiljan Roth, Katz Anna, Maryla Steinbruchówna, Irena 
Klaperówna, Anna Neubcrger, Józef Frankel, Gizia Bilbel, Lenzówna Sydonja Rózia, 
Heschelesówna Rózia, Gizia Roslerówna, Rózia Weretin, Jakób Weisnacht, Rachela 
Berger, Ludwik Birnbaum, Henoch Freiwald, Oskar Donner, Bernard Rubin, Gizela 
Rohatyn, Juda Griinbaum, Jerzy Singer, Adolf Griinstein, Leon Haber, Wolf Fischer, 
Rózia Wurzel, Leopold Silber, Dawid Kleinberg, Henryk Leber, Szymek Zugman, 
Toncia Gelber, Zygmunt Weber, Basia Zimmerman, Rosenberg Rudolf, Schwarz Berta.

Listy oraz zagadki nadesłali:
Marja Tendlerówna, Lea Mandel, Manek i Lunek Wilder, Wolf Birnberg, Ella, 

Schónfeld, Gucio Falk, Leoni Gruber, Zuzia Fass, Rela Sohn, R. Rubinówna.

'R o z w ią z a n ie  z a g a d e K  z  Nr." 5 -g o .

ZAGADKA RA CH U N K O W A : G dyby  b y ł trzy m ał b łazna  na  ty ch  
w arunkach , to ju ż  15-go dnia m usiałby  dać 163 zł. 84 groszy, a  30-go 
dn ia  2,786.881 zł. 52 gr.

SZARADA: tu lipan .

ZAGADKI NO W E:

GŁOSÓW KI.
(nadesłał J. Zroirn).

I. '■ . : .
C ztery  litery  — b y w a z wieczora,

Bez p ierw szej razem  — to  długa pora.

II.
B — szukaj u  śpiew aka,
P  — znajdziesz u  w ieśniaka,

L — często w ielkie byw a,
Cz — szybko nam upływa.
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Wyrazy czytane wstecz.
(nadesłała Gizia Herbst).

Z n astępu jących  w yrazów  czy ta jąc  je  wstecz, u tw órz nowe: 
kos, koks, rum , sum, g rat, kot, ja r , n art, k a rb , mórg, kęs, port, k rak ,

dał, daj, rad, pac, nas.

Dowcip.
Ja k  m ożna udow odnić, że gdy  odejm icm y 88 od dw udziestu , pozo­

stanie 22?

O d  A d m in i s t r a c j i .
Administracja uprasza wszystkich prenumeratorów, którzy nie do- 

stałi czasopisma za maj i czerwiec o natychmiastowe zawiadomienie. 
Od stycznia bowiem obowiązuje nowy sposób doręczania czasopisma 
przez Pocztę za kartami prenumeraty. W Urzędzie pocztowym pisze się 
także adresy. Prosimy dlatego o rychłe zawiadomienie w razie niedo- 
ręczenia pisma, ażeby można błędy w doręczaniu naprawić. Najtępiej 
napisać kartkę korespondencyjną z dokładnym adresem do Admini­
stracji, ul. Janowska 26, Lwów.

11ITR7ENU&** jedyne pismo polskie (ilustrowane) „IllSUiin Jylouillilfl dla dzieci i młodzieży żydowskiej. 
Numer pojedynczy 50 groszy. —  Konto czekowe P. K. 0. 149.547

N u m e r  p o d w ó j n y  1 z ł .  T e l e f o n  3 2 -3 1
R e d a K c ja  i A d m in is t r a c ja :  L w ó w , u l .  J a n o w s k a  2 6 .

Do nabycia w biurach dzienników, księgarniach, tra fik ach  i k ioskach.

Prenumerata „Naszej Jutrzenki** wynosi:
półrocznie z przesyłką 2 zł. 70 gr. — — — -------— — rocznie 5 zł.

Cena ogłoszeń jednorazowo:
cała strona 50 zł., 1/i strony 25 zł., l/Ą strony 12 zł. 50 er., % strony 6 zł. 25 gr. 
Opust za 3-krotne ogłoszenie 10%, — za 6-krotne 2O°/o, — za 12-krotne 30%

T r e ś ć  N r . 6 .:  Matka. — Matka wypędzonego. — Książę poetów polskich Jan Ko­
chanowski. — Z fraszek Kochanowskiego (Do zdrowia). — Zarządca dóbr 
pańskich (Jalkuth Ruth), — Wakacje. — Abramko. — Szkoły żydowskie w daw- 

y ’ f  nej Polsce. — Litość. — Jakto w czerwcu ? — Bajka o Perełce. — Zabawa 
Karolka w piłkę nożną. — Przygoda Józka (Wynik Żl-go konkursu literackie- 

r i ' K go. — Fotografje Czytelniczek i Czytelników „Naszej Jutrzenki". — Rozwią­
zanie zagadek. — Zagadki nowe.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Dawid Berlas.
Z drubani^A. Gojawiczyńskłego we Lwowie, ul. Kopernika 20. — Telefon 28-18


